Przestańcie mnie obrażać
Jestem zwolennikiem Prawa i Sprawiedliwości z kilku względów.

Uważam PiS za partię bardziej antykomunistyczną niż PO. Antykomunizm jest dla mnie wciąż aktualnym wyznacznikiem patriotyzmu, z racji piętna zdrady narodowej oraz ogromu zbrodni popełnionych przez tą formację w latach 1944-1989, a szczególnie w latach                1944-1956.
Prawda, że aktualnie żyjący postkomuniści nie byli sprawcami tych zbrodni, jednak podpisują się mniej lub bardziej świadomie pod tym dziedzictwem. Korzystają z pozycji społecznej i materialnej, jaką ta kasta ludzi po trupach tysięcy Polaków zdobyła, łącznie                 z więzią grupową, jaką byli prominenci PRL i ich spadkobiercy tworzą. Nadużywają przy tym nazwy lewica dla realizacji wąskich, grupowych interesów. 

Udział w „Solidarność” nakłada na mnie obowiązek wyboru orientacji solidarnościowej   w miejsce opcji liberalnej. Takiego wyboru dokonałem w 1990 r., kiedy mogłem przystąpić do liberałów, ale ze względów ideowych tego nie uczyniłem. W encyklice „Laborem Exercens” Jan Paweł II potępił zarówno kolektywizm, którym to mianem określał komunizm, jak i liberalizm utożsamiany z ideologią kapitalizmu dążącego do prymatu kapitału nad człowiekiem. 
Można wymienić kilka szaleństw gospodarczych, jakie w Polsce w imię liberalizmu popełniono. Takich jak; narodowe fundusze inwestycyjne , argentyński system ubezpieczeń, rabunkowa, niszcząca prywatyzacja, idea budowy płatnych autostrad ,która zablokowała od 2000 r. ich budowę. 

Liberalna transformacja nie przyniosła spodziewanych owoców. W momencie przejęcia władzy przez PiS. Mieliśmy średnio 3,2% wzrostu gospodarczego w ciągu ostatnich 15 lat, 20% bezrobocie, podwojenie zadłużenia, deficyt budżetowy, deficyt obrotów handlowych, rozwarstwienie społeczeństwa, jedno z największych w Europie.
Jest to najbardziej lapidarne ujęcie rozległego problemu orientacji politycznej, z wieloma oczywistymi implikacjami i bardziej rozległą argumentacją, którą w tym momencie pomijam.

Z racji tej orientacji jestem przedmiotem licznych obelżywych sądów, teorii i epitetów ze strony mass mediów, występujących w nich dziennikarzy , różnych pseudonaukowców                       lub oględniej mówiąc ludźmi myślącymi kategoriami stereotypów.

Szczególnie specjalizuje się w tym Radio-took-FM, swoiste epicentrum przyjaciół postkomunizmu, definiowaneych często jako michnikowszczyzna.
Jeżdżąc autem zwykle słucham tego radia, wrogiego moim poglądom, bliskiego moim zainteresowaniom. Otóż różne zbierające się tam gremia konstruują na miarę swoich nadziei obraz zwolennika PIS-u, przeciwko któremu wnoszę sprzeciw. 

Jako zwolennikowi PiS-u przypisuje się mi szereg cech negatywnych, które przytoczę, wskazując jednocześnie na ich nieprzystawalność na moim przykładzie, który jest w jakimś stopniu bliski wielu moim znajomym.

1. Brak wykształcenia – jestem mgr inż., magistrem ekonomii, do czego dochodzi pewna ilość studiów podyplomowych, zagranicznych stażów zawodowych, pomijając samokształcenie, choćby z zakresu historii najnowszej, w której w jakimś stopniu uczestniczyłem. Oczywiście nie czuję się „wykształciuchem” – czyli człowiekiem, któremu wykształcenie służy jedynie do zarabiania pieniędzy. Jestem inteligentem                     z dziada pradziada. Jedna babcia o prominencjach PPS-owskich, krzyż niepodległości za POW. Prababcia złoty krzyż zasługi za niesienie oświaty wśród włościan.  
2. Brak przedsiębiorczości – cóż, już w PRL, będąc  figurantem „dyskutant”, lata                    1968-1977, czy „demokrata” lata 1981-1986, wcześniej przedmiot operacji marzec 1964, realizowałem karierę zawodową na niezłym poziomie, stając wobec wyzwań stałej inwigilacji i zwolnień z pracy. Szczególnie pracując jako generalny projektant kreujący rozwój dużych fabryk, swoje stanowisko zawdzięczałem przedsiębiorczości. Kiedy                  w 1983 r. musiałem przejść do działalności w zakresie prywatnym od ponad 20lat zajmuje się działalnością gospodarczą. 

3. Wykluczenie – nie czuję się wykluczony ekonomicznie czy społecznie. Jest faktem, że               w socjalizmie żyłem w społeczeństwie egalitarnym, a ówczesna władza prześladując, mimo woli mnie nobilitowała. Gwałtowne rozwarstwienie okresu transformacji, dało generalny efekt wzrostu biedy i bezrobocia. Nie sposób nie czuć się za to odpowiedzialnym, jeżeli było się zaangażowanym sprzeciw wobec tamtego systemu. Nie sposób nie zauważyć, że jako nieliczne grupy stawiające sobie za cel bądź Polskę Niepodległą , bądź socjalizm z ludzką twarzą wykorzystywaliśmy tzw. wielkoprzemysłową klasę robotniczą do obalenia komunizmu.
4. Paradoksem jest, że to obalenie nastąpiło w interesie PZPR-owskiej nomenklatury. Sztandar został wyprowadzony razem z pieniędzmi. Najpotężniejszym związkiem zawodowym jest SLD. A największą kradzieżą nazwanie PZPR-owskiej nowej klasy lewicą. 

5. Jeżeli chodzi o kompleksy, to w moim życiu miałem jedynie w 1972 r., podkompleks 1.8.2. maszyny wykończalnicze, projektując ich fabrykę w Zduńskiej Woli. Pełen tzw. wielki kompleks gospodarczy obejmował maszyn włókienniczych, niestety ten precyzyjny i innowacyjny przemysł prawie całkowicie zaginął. Więcej kompleksów nie odczuwam. 

6. Kłopoty z adaptacją do warunków UE – od 1990 r. w znacznej mierze żyłem za pieniądze pozyskiwane z UE. Byłem pionierem w nawiązywaniu kontaktów z UE, odwiedziłem wielokrotnie Izby Lyonu, Stuttgartu, Turynu, wiele innych Izb Francji, Niemiec czy Włoch. Eurochamber w Brukseli, czy przykładowo XXIII Dyrekcję Komisji Europejskiej, gdzie dostałem cart blanche na organizację „Interprice” w Łodzi, bardzo długo jedyną taką imprezę poza krajami członkowskimi. 
7. Szczególnym wynalazkiem tzw. „łżeelit” jest przypisywana Polakom mentalność postkolonialnej. Dziadek Bohusz ze strony mamy miał dwie wsie za Dnieprem, około 2000 ha. Był to wschodni brzeg Dniepru, dlatego zawsze mówiłem do „Dniepru” i koniec, o prywatę nie będę walczył. Polscy właściciele okolicznych wsi może i byli kolonialistami  ale przypisywanie mentalności mieszkańców koloni  Polakom to niecny wynalazek.

Do Przemysłowców Lyonu czy innych miast, głównie Francji, miałem okazję wygłaszać krótkie przemówienia, mniej więcej tej treści – „Można próbować Polski nie dostrzegać, ale tylko w XX wieku, w 1920 r. ocaliliśmy Europę przed najazdem bolszewickim,                   w 1939 r. pierwsi zbrojnie stawiliśmy opór Hitlerowi, a w 1989 r. bez wystrzału obaliliśmy komunizm, zmieniając mapę Europy. Jaki kompleks postkolonialny? „Płaszcz na mnie jest niewyżebrany, lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny” – może za Słowackim powtórzyć każdy Polak. 
Oczywiście w europie się gra i podstawą jest być rozgrywającym a nie rozgrywanym.           W grze o europejskie programy starałem się zawsze na każdą inicjatywę odpowiadać naszą inicjatywą. Szanowaną postawą jest aktywność i obrona własnych interesów , „koń twój, wóz twój, co na wozie nasze, kiep ten kto da siebie dmuchać w kaszę” – Marja Konopnicka. O ile dobrze pamiętam „Sierotkę Marysię”.

Byli Francuzi, którym się wydawało, że przyjechali do Algierii i bywało ostro, jeden więcej nie przyjechał, drugi został na stałe. Europa da się lubić. Jesteśmy w niej od 966 r. a chodząc po brukselskim bruku, w czasach gdy jeszcze nie byliśmy jej członkiem miałem tego pełną świadomość, a spotykając się w tych solidarnościowych, nieskażonych jeszcze hańbą postkomunizmu czasach, byliśmy w jakiś sposób adorowani.  

Nie sposób spamiętać wszystkich pomysłów i wyobrażeń „łżeelit”. Tego zdumiewającego oderwania od historii i dumy narodowej. Szacunek dla innych tak, ale świadomość własnej wartości jednej z najstarszych europejskiej demokracji winna być budowaną.

W sprawach Unii Europejskiej wyrocznią jest dla mnie Jacek Saryusz Wolski, który znajomość tematu budował jeszcze w czasach komuny, a środowisko w którym wyrósł daje gwarancję myślenia w kategoriach interesu narodowego. Partie nie są bytami samymi w sobie, mają pozytywny sens o ile są narzędziem Służby Przenajświętszej Rzeczpospolitej.

Dlatego pewne zdumienie budzi język jaki zagościł w naszych narodowych sporach. Nie spamiętałem wszystkiego co zostało powiedziane. Rekordzistą w rzucaniu obelg jest niewątpliwie Stefan Niesiołowski. Taki skrajny katolik, taki zasłużony człowiek, po prostu wywołuje nie złość, nie gniew, a wstyd. 
Wrzask, krzyk, wyzwiska kampanii, gdzie walka o władzę zasłania idee. Można na to patrzeć z pewnym pobłażaniem, tak długo jak koledzy z PO nie zgrzeszą koalicją                     z LiD-em.

Wtedy cóż, klątwa Żeromskiego z opowiadania „Na probostwie w Myszkowie” musi być przywołana. Choć nie wracamy do sytuacji z przed 13 grudnia 1981 r., bo Polska jest niepodległa i demokratyczna, to w subiektywnym moim odczuciu w takim PRL-bis się znajdę i mur wrogości nas oddzieli.
Faktem jest, że mieliśmy rządy postkomuny w III Rzeczpospolitej.
 Dlatego ta IV ma wyróżnik nie zmiany konstytucji, nie wyeliminowanie patologicznej korupcji, a odsunięcie postkomunistów od władzy, z nadzieją na ich marginalizację i zniknięcie z życia politycznego Rzeczpospolitej. Czego Polakom w tym kolegom z PiS i PO życzę. 
Jerzy Scheur 

PS. użyłem pojęć - wykształciuchy i łże elity w znaczeniu opisowym a nie obraźliwym ,sam jestem oszołomem w znaczeniu nadmiernego zangażowania.
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